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WIADOMOŚCI KRAJOWE. |  łężnościę usypiających w swej sprawie mo­
mentalnych zapaleńców , lecz z cierpliwo-

A
!

Do W y d a w c ó w  G a z e t y  C o d z i e n n e j .

5 J'V arszawy dnia 1 7 . M aja. |
Polak obdarzony Konstytucję, wierny |  

Prawu i Monarsze, uległy przełożonej so- |
bie władzy, w okolicznościach publicznych |  

dotkliwych dla serca swojego, używa tyl­
ko drogi przedstawień, nigdy drogi bun­
tu ; aid w taj piorwsz.6 ) drodze, silny swę 
niewinności| i śmiały dobrocię swej spra- |  
wy, odważy się pójść tak daleko, jak da- |  
ielco przedstawienia zajść mogę. —  Z żalem 
dowiaduje się część Publiczności Warszaw­
skiej dobrze myślęca, iż niektórzy z mięsz- ? 
kańców, mniej pomni na uszanowanie na- j 
leżne postanowieniom prawej władzy, u- \ 
chybiaję go rójmemi sposobami względem 
Ogłoszonego i wyraźnej woli Rzędu przez 

P icję na dniu 7. b. m. rosporzędzenia.  ̂
Postępówanić to rzucałoby mo-że jakiś cień j 
płochości na charakter szlachetnego Naro* |  
da, gdyby przez małę tylko liczbę dopeł­
niane, przez większę uroczyście nieprzy- 
znanem ńiezostało. Usłyszał Rzęd spra- | 
wiedliwe nasze domaganie się: spodziewać * 
się powinniśmy, iż w mędrości swojej ob- j 
myśli rychłe środki zaspokojenia żędania S 
publicznego: oczekujmy na to, niezburzli- l 

w o ś c i ę  duchów niespokojnych, nie z ńiedo-

ścię ufnych w Rzędzie swoim O b y w ate^ ^ ^ Ł  
Rzęd sam jest itiocen uwolnić nas od 
powiedzialności, którę włożył na nasr po- , 
stanowienie Jego niemoże być zmienionem 
tylko przez Jego postanowienie. Dopoki 
to nienastępi, choć obwieszczenia juz nie* 
będzie, wyrok trwać będzie w całej sile: 
czytać go będziem w saroćm milczeniu 
Rzędu, czytać go będziem w własnej nie-
spokojności, czytać go będziem w nieza-

t  . * s ,  • ; • - * • • • • .  { ••

pewnionem dla nas spojrzeniu każdego Po­
licyjnego Urzędnika. A póki tylko roz- 
porzędzenie to trwać będzie, póty od P u­

bliczności dla niego powolność, a od Po»
K : * " 0 . « ■ . - '', r
licji dozór nad jego zachowaniem należy 
się. Publiczność niezapomni zapewne co 
winna Rzędowi; a Policja sama sobie i 
Rzędowi uchybiłaby, gdyby ogłosiwszy 
z woli jego niczem później niecofriione roz- 
porzędzenie, wykonania ońego, aż do chwi­
li jego ustania, jak najściślej niedopilnor 

wała. Niech tylko Publiczność, rostropnem 
postępowaniem, wytrwałościę swych żę- 
dań, i skromnem lecz silnćm domaganiem 
się popiera dobrę swę sprawę, Rzęd uzna 
wagę obywatelskiego przedstawienia i zjści 

je nakonieć.
i  '  { - , ■

F r a n c i s z e k  S k o m o r o w s k u



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.  ̂ bójcy będzie zawsze zbrodniczym. Prze-

|  ci w słowom i pismom, niewypada innego

N i b m c i. J o r?źa’ t>'lko s^ w * pism lepszych,
. a chociażbyśmy praw nie  nawet narządzie

dnia i  M aja. ’•* ■>&' j** , d + 49 gjty.y '
» stronnictwa zniszczyli , dziesięć innych

Donoszą z Wiednia iż, młody Xiąże |  znajdzie się na jego miejsęg. Patrzcie jak 
R e i c h  s t a  d t  (Syn Ą i c y  Xjężny Marji [ teraz stronnicy despotyzmu tryum fują! ja- 

Ludw iki), od kilku dni choruje na odrę: j ka roskosz dla n ic h , ze; mogą zbrodnie 
spodziewać się należy, iż w k ró tc e  po- j przeciwnikom wyrzucić! L i b e r a l i z m ,  
wróci do zdrowia. 1  ̂ to dążenie do wszystkiego cokolwiek jest

—  Jarmark Lipski jak przewidywa- |  śzlachetnem, cćkolwiek dobrem i pięknem, 
tto, jest bardzo złym; Nowo ustanowione t (mówią z szyderstw eruj , .Jv ib  e r a 1 i z w 
jarmarki w W w i e ,  przynoszą mu 1 uzbroił rękę szalonego młodzieńca, poda! 
■wielką szkodę, albowiem Polacy i Ros- ’ okrutny oręż zagorzałemu fanatykowi, li-

Ł 4 ; ?
sianie, nie potrzebują już teraz do Saxo- ’ b e r a  l i  z m go natchpąłjdp utopienia że la -  

nji po towary jeździć. j* za w-śercii zgrzybiałego starca.

— Dzienik Bi uxelski „ P r a w d z i w i e  h  .„Lecz o jednej uw adze zapomnieli gak 
o ln  o m y ś l n y.” zawiera następujący (j mi się zdaje,’ ci wszyscy, Co o tej haniebnej 

list o Niemczech. f  sprawie mówili. Wszakże kilka dopiero
od brzegów R enu  a5 K w ie tn ia .  la  ̂ npłynęfó od czasu, gdy w Niemczech

ę,Jak widzę, na próżno zawsze usiłuje-; |  nifepotępianó żadnego środka , jakkolwiek 
my zapobiedz przewidzianym nieszczę- £ podłym był i zbrodniczym, jeżeli pobudził 

i r i o m : zdaje się ż.e w istocie okropne i j- najstraszniejszą nienawiść przeciw  ternu:, 
nieubłagane przeznaczenie,' lu d ź m i i  Świa-  ̂ którego powsżeclmyra nieprzyjacielem nu­
tem na tej ziemi włada. W szyscy przecho- ji zywano. Oddamno ze wzgardą wszelki 
dzić musierny przez też same p ró b y ,  do- jf wzgląd na praw a Narodów7, na uczucia lu<iz- 
znać tych samych nieszczęść, których in- t  kości, nawet na słuszność i sprawiedliwo ść. 
ne ludy doświadczyły. Przykład ii  do.- ł Niemożna było jednej w tym przedmio eie 
ś\\iadczenie niczem są dla narodów. Ma-, r, °b»jawićS myśli , bez narażenia się na niena- 

jny równie choroby moralne , polityczne, J wiść i podejrzenie. Ż d ra d a , zbiegost wo 
jak fizyczne. Jeźli znajdzie się lekarz co \  pułków całych, zgwałcenie K ap itu lac ji ,  
wcześnie przepisze zaradcze środki, naka-. \ zgwałcenie wiary w wszelkich umowajfh 
że djetę i wstrzemięźliwość od złego, któż } i traktatach, zabójstwa podstępne , bun ty  
go us łucha?  Zezwolą raczej, skoro już |  zdradzieckie, wymordowanie chorych po 
choroba napadnie, na najgwałtowniejsze i |  szpitalach, wyrżnięcie bezbronnych nie- 
najprzykrzejsze lekarstw a , a nieprzyjmą  ̂ przyjaciół ■— takieto okrucieństwa, takie

ratunku w ted y , gdy Jeszcze czas pozwą* j okropności wieki średnie przypom inające, 
la zapobiedz gieuiu. |  przytaczano w ów czas, jakoby boha ter-

,jWszystko cokolwiek powiedziano o t skie dzieła. Takie zbrodnie pochwal 1110 
zabójcy Pana K o t z e b u ę ,  jest rzetelnym publicznie. Sam K o t z e b u e  w  sw yck  
i sprawiedliwym. Czy sobie .wystaw ieniy ’ pismach wyrzec raczył, iż  wierne sw ym  
że zamordował; nędznego p isarka , jako ł monarchom wojska, walczące podówc.tas 
przedajnego i przekupionego Autora, czy- S w  Polsce, s z u b i e n i c y  s ą  g o d n e ,  a w  

li powiemy że-zgładził organ i narzędzie  ̂ sztuce swojej pod napisem: D e s  H u s .  

stronnictwa obskurantyzm u; postępek za- ^ s e s  u n d  d e r  L i e b e  R a c h e  (Żem;su



nienawiści i  miłości) jeźli nie z pochwała- j k tó ry c h  słabości b y ł  przecież zacnym 

rai, to przynajmniej bez nagany w ystaw ia t Człowiekiem, znieważonym  przez  pospól-  

n a  . s c e n i e  trucizny hiszpańik ie , i W łochów  ! s tw o  i b ło tem  ok ry ty  z o s ta ł ! W  imieniu 

pods tępne  m orders tw a. Nieząsiuł/e w ięc 

sam P. K o t z e b u e ,  na w łasne hieszczę*

Niemiec, ogłoszono w szystk ich  panu jących

do ligi Reńskiej w cielonych, za’ w y j  ę-

ście tych  zdań  p rz e w ro tn y c h ?  —  Nie je- S t y c h  z p o d  p r a w a  (Yogelfrei), a na 

dno Niemieckie pismo poklask iw ało  prze- j p raw y m  brzegu Renu chciano, ażeby b ra t 

^ ładowaniom, jakich dośw iadczyły  w ale- |  P ^ e c i w  bratit,  Syn p rzec iw  Ojcu wal- 

t i p rzyw iązane  dó ojczyzny Stany Hi- czył* • - • f a s a d ą ,  na której się te bezpra-czne
SŁpai;ą!fiq,.ęe,sLfOLiy Króla któremupowró- J opierały, byto zapewne to ślepe i
city koW t ; MptdWcy bezbronnych, ran- j barb aSyńsfcie zdanie; i e  c e l  p r a w y ,  
ryci. i s.;borMlyeii j,oi0ieray, eoalcśli w j  c'2 ^ ! ś t f i ę t e m i  i u p r a w n i a  
Kiemcaeeii obroś.ców; ódy, bymny i dy- j w s z e l k i e  ś r o d k i ,  na  d o p i ę c i e  
tyrainby na ich cześft .pisano. Śpiewy l i e  8 "  u ż y t e .  Aprzecież póaiug powyi- 
wojW e. Niemców podobne były do fo m -  a u > ^ y ,  dosyć jest obrać sobie cel 

wych śpiewów dzikich Kannibalów- Pa- 4
now ie orderam i i zaszczytami ozdobieni, { stanie* ~  P ow tarM m  więc, com już w y ^ j

święty, a każda zbrodnia up raw nioną  zo- 
, stan

’  £  ;  . .  , . _  # ,  , # .. „

z zimną k r  wi-ą-śmieli u p o w s z e c h n i a ć  z d a - 'J  zeJ pow iedział: iz co zasiano w ów czas, to

nic iż w yrżnąć  należy osady tw ie rdz , co
się przez  fchpitulację poddały . N aw et jnor- 

derstyva pro tes tan tów  w po łudn iow ej F ran ­

cji, nie b y ty  bez obrońców , rów nie jak 
o k r u c i e ń s tw a  w e W ł o s z e c h  s p e łn io n e ;  có 

więcej, pochw alano  Inkw izycję  H iszpań­
ską. K a ż d y  p o d s t ę p ,  k a ż d y  s p i s e k ,  

byle  przeciw  N apoleonow i by ł  wyidierzo- 

nym , stawał się tym samym dziełem C no­

ty  i wielkości. —  Otóżto takie zdania, ta ­
kie myśli w pajano w ów czas w umysły; a 
teraz dziwną się Niemcy, że zapaliła się 

g łow a m łodem u studentowi! że obłąkał się 
•rozum je g o ! . ; .

dzisiaj wschodzi. - B rzydzę się* zbrodnią 
Sanda, ale k tóż  nie p rzyzna , że pos tępek  

jego daleko mniej jest o k ropnym  niż tyle 

innych  okrucieństw  k tó re  niegdyś sławio­
no w  N ie m c z e c h ?  G dyby by ł chw ale­
bny  obrał zamiar, to odw ażne pośw ięcenie  
s ie b ie  p r z e d s ię w z ię t e j  Spraw ie , godne b y ­

łoby  innych  uczuć,’ a nie tych  k tó rę  dziś 

w z b u d z a . . . .

N !. • ; /  ■' V. . -oh 
I D E R L A N D Y .

’i

z  E ruxr fl i  dnia 3. .Maja.

Na dniu i .  b. m. w yda ł Sąd w y ro k

j na obw inionych o spisek p rzec iw  N. Ce-
„W szystk ie  dzienniki Niemieckie gło- sarzowi A lexandrow i. P i g e r i  D i e r -

sity pieśni zw ycięzkie, gdy K ró l Westfal- r  i c k na jedno roczne, P o u i l l o t  inaczej

ski zdradzony został przez  Naczelników |  L a c r o i x  i B e r t h  na trzechletnie , B u -  

straży sw o je j ,  w tej samej chw ili k iedy  |  c h o z  zas na sześcioletnie w ięzienie i w y ­

jeb darami o b s y p , p o k l a ą k i w a ń o  gdy po- 4 stawienie p o d  pręgierzem , skazani zostali, 

spólstw o p o k rz y w d z iło  k tórego z A jen- 4 B u c h o z ,  chociaż p ie rw szy  w yjaw ił Rzą- 

tów  fran cu sk ich ,  lub  żonę albo dzieci je- ? dow i spisek, .najostrzej jest ukaranym , al­
go; opow iedano  z roskoszą nieszczęścia j bow iem  trojaką grał ro lę  w tej sprawie*., 

Ministra W łoskiego  pokrzyw dzonego  i o- j op łacanym  b y ł  p rzez  Policję f rancuską ,  

k roptue  zam ordow anego: jakaż radość ro- ( b y ł  A jentem Policji miejscowej, i rzeczy* 

zlegała się wszędzie, k iedy b iedny D a l -  |  w is tym  uczestnikiem spisku. C hce ap~ 

b e r g  (Aiąze Prym as) k tó ry  pom im o nie- \ pelować: p o  zapad łym  w y ro k u  pow iedzićć



m ia ł m ięd zy  innemi: „ w sz y s tk o  roi jedno; 

m am  do w alczen ia  z po tężuem i p rz e c iw n i ­

kam i. ’*

K i lk u  p o s łó w  C u dzoz iem sk ich , p r z y ­

to m n y c h  b y ło  w p r o w a d z e n iu  pow yższe j  

s p ra w y .

'i r z y  maję z a m ia r  za p o m ie rn ę  cenę  p r z y ­

s ług iw ać  się Pub liczności.

w  G o źd z ik o w ie  10 M aja  1819. r
1

W o jc ie c h  T a r n a w a  T a rc z e w s k i

U W I A D O M I E N I E .
r  '  V li *1 I. I  ' j  : ' i  '■ ■ >- . ■■ i  i

W ła śc ic ie l  W s i  G oźdz ikow a  w P o w ie ­

cie i Obw bdzie O poczyńsk im , W o je w ó d z ­
tw ie  S an d o m ie rsk iem  po łożone j ,  p o s ia d a ­

jącej w o d y  M ine ra lne  już  p o w s z e c h n ie  

znane, p ragnęc  O sobom  p rzy jeżd za jęcy m  

.0 k ip ie l  z .upełnę w e  w sz y s tk ic h  szczegó ­

ła c h  zab ćsp iec z y ć  w y g o d ę ,  donosi  maję-: 

cym  zam iar  też kap 'C le  w  ro k u  jd ęcy m  
o d w ied z ie :  iż p o  p r z y b u d o w a n iu  w  dale- 

k o  w iększej  części zam ieszkali , niżeli w  

r o k u  zesz łym  e x y s tq w a ly  —  u m ó w ił  się z  

Jm ć  Panem  JatolTtein k u p c e m  i  o b y w a te ­
lem  M iasta R adom ia , o d o sta r c z a n ie  w s z e l ­

k ic h  T r u n k ó w  z a g ra n ic z n y c h ,  jako  to: 

W i n  ró ż n y c h ,  P iw a Angielskiego, P o r te ­

ru ,  A ra k u ,  L ik w o r ó w  i p iw a  krajowfcgo 

d  >brego —  zaś z  P. W asie lew skirr i  K u c h ­

m is trzem , o' dos ta rczan ie  w *m iejscow ej O- 

b e rż y ,  lub  do  stancy i,  w sze lk ich  w ik tu a ­

łó w  na  Ś n iadan ie , O b ia d y  i  K olac je , któ-

D O N I E S I E N I E .

P e w n a  O soba k tó ra  w  t y c h  d n iac h  

w y jeżdża  z W a rsz a w y  do  M o s k w y ,  ż y c z y ­

ła b y  sobie  żnaleść to w a rz y sz a  do  tej p o ­

d ró ż y  na w sp ó ln y  W ydatek , b ę d z  to  w  

sw y m  K oczu j będź  tó  w  po jeźdz ie  o s o b y  

k tó ra  będz ie  chcia ła  : jej to w a rz y sz y ć .
Udać się Irżćbś do C a ff<t Mi l i -  

t a i r f e  przy Saskim dziedzińcu w Domu 
p. Gerlachai Nro. 4x4.

W.:

VJ n  _ i 7 .0 -t

T E A T R  N A R O D O W  Y.

W  p rz y s z ły  P ię tek  to  ^eśt: 21 M aja . 

g rane  b ę d ę  na Benefis JP an i  Ż ó łkow sk ie j ,  

w ca le  m w a  D ram m a w  5 A k ta c h  ze z d a ­
rzeń  ostatniej H iszpańsk ie j  W o jn y  hap isaha

p o d  ty tu łem : F r a n c u z i  w  H  i s z p  a n i j, 

a po  niej także n o w a  z n iem ieck iego  p rz e  

łożona K ro to f i la  p o d ' t y tu ł e m :  S t u d  e n  

c i  czy li  K r ó l  W c z o r a j s z y .

D O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E  czyn ione  w  W a rs z a w ie  p r z e z  Ant: M Ą G IE B

Dnia - Term om etr Barpmetr W i a t r S t a n  INieba W y .o k o t c  w<_.
d y  na W i i le

po połudn: ciepła zimna cale | linje lOCZę: li: t i t l e

i 5 Maja 1 0 2 7 4 5 Połnocno zachodni W icher 4 20

x6 Maja
1 0 ;

27 8 9
Połnocno-zachodni Niepe: pogoda 4 1 9

• ✓ 7 t
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